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Rękopisów Redakoyh ni« swreea 
eJaktor przyjmuje od 12 — 1 Sekrstara od 6 — 8 

A tm icisn . oya otwarta od 10—4 po pot i od 6—8 
wiseiorem.

Ogłoiisnia prsyjmuj* się do codsiny 6 wietiói.

DZIENNIK KIJOWSKI
f l S I O  POLITYCZNE, SPOŁECZNE I L IK E A C E I ł .

znieaccj, kw«rt. jr«** iocj. rocz.
Prenntnerata: W kraju 1.— 3. — 6-— 12. -

.  Za granicą!.50 4.50 9.— 1
Za ZHtanę adrsss 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsc* 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy*na­
stępny ras, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kor. na- 
s.N‘pny ra i zawiad. żałobne po 40 kop. W rutry ■« 
.N adesłane" wiersz petitowy lub Jego mi»J *e i ro

Numer pojedynczy 5 t o p .
Pffanm eratę I ogłoszeni* przyjmuj# 

Admlnistracya

A .

•pstrzony św. S»kramentami, z»sm,ł w Bogu dnia 8 (21 maja 
1910 rokn, przeżywszy lat 69.

P*grz*b odbądzie się dsia 11 (24) m»ja w Borszczajówce. 
G tej kolesssj stracie zawiadamiają krewzyck i życzliwych 
pszostali w głębekia żalu żoia, córki, synowie, zię« i wsuk>.

Z a rząd  Tow arzystw a  Dziurikowakiej Fabryki Cukru zaw iadanra z żalem o zgonie, dnia 8-go m aja w Dziunkowie, 
swego zasłużonego współpracownika
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Mikołaja W adeckiego
Móry 40 lat życia oddał sumienDej i wytrwałej pracy w Dziuńkowskiej cukrowni. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia ll-g o  maja, 
w JRorszczajówce.

Cześć le g o  pamięoi!

Telegramy.
(Od korespondentów własnych) 
Uroczystości Częstochowskie..

Częstochowa—W czoraj odbyła się u- 
roczysta koronacja cudownego obrazu Naj­
świętszej Maryi Panny w Częstochowie. W 
uroczystości brali udział biskupi: R u tk ie ­
wicz, Cieplak, Jaczewski i Nowowiejski, de- 
legacye z Gal.cyi oraz przeszło 600,000 pą 
tników.

Klasztor Jasnogórski i wszystkie domy 
w m ieśc’e były wspaniale udekorowane i 
uilum inowane.

W arszawa. — Wczoraj, z powodu uro 
czystości Częstochowskich, wszystkie sklepy 
ty ły  zamjcnięte.

Częstochowa. — Obrzędu koronacyi cu­
downego obrazu Najświętszej Maryi Panny, 
zgodnie z encykliką papieską, dokonał, bis­
kup dyecezyi kujawsko-kaliskiej, ks. Ździ- 
towtocki.

Zgon Elizy Orzeszkowej.

Grodno — Eksportacya zwłok ś. p. E li­
zy Orzeszkowej do katedry  odbędzie się 
dziś o godz 10 zrana. Nabożeństwo żałubne 
rozpocznie się o godz. 11 ej. Pogrzeb —
0 goaz. 1 po południu.

Na skutek rozporządzenia gubernatora  
grodzieńskiego liczba mów nad mogiłą ś. p. 
Elizy Orzeszkowej ma być ograniczona
1 wszystkie mowy bedą cenzurowane.

Wltne. — W .leńeka rada m iejska wy­
syła na pogrzeb ś. p. E lisy Orzeszkowej de- 
putacyę, składającą się z 4 radnych: polaaa, 
litw ina, rosyanina i żyda.

Grodno. — Nadesłano olbrzymią liczbę 
depesz kondolencyjnych; pomiędzy innemi 
nadeszły depesze od redakcyi pism a „R lsska- 
ja  Myśl" i od prezesa Ligi ośw iaty w Pe­
tersburgu — Fitelberga.

Grodno — Nad mogiłą ś. p. Elizy 
Orzeszkowij przemawiać będą: w imieniu 
Kasy Literatów  — Ju lian  Święcicki, w im ie­
niu W arsza w skii||o  Towarzystwa L iterstów — 
Józel Kotarbiń-ki, w im ieniu redakcyi .D zien­
nika Kijowskiego*— specyaloy delegat, pre­
zes kijowskiego Kcła Literatów 1 Dziennik® 
rzy Polskich, Edw ard Paszkowski, i w im ie­
niu warszawskiej gm iny żydowskiej — Hen­
ryk  Nusbaum.

Na pogrzeb przyty ło  kilkadziesiąt dele- 
gacyi. Zjazd—olbrzymi.

Grodno. — Zwłoki ś. p. Elizy Orzeszko­
wej spoczywają w pokoju, zasypanym  kwis- 
lami. Twarz zmarłej pełna spokoju. Cały 
pokój ozdobiony je s t  girlandam i ze świeżych 
liści dębowych i Bzarfami o barwach na­
rodowymi.

Grodno. — Na pogrzeb przybyły dele­
g a c je  z Królestwa Polskiego, Litwy, W oły­
nia, U krainy i Podola. Ze wszystkich stron 
św iata natchod  ą depesze kondolencyjne; 
w tej liczbie otrzymano depesze od rady 
m iasta Lwowa i oa Koła Polskiego z Pe­
tersburga.

Grodno. — Na pogrzebie ś. p. Elizy 
Orzeszkowej wygłosi mowę w imieniu To­
w arzystw a K ultury Polskiej — Stanisław  
K ram sztyk.

Skutki rewizyi senatorskiej.
Warszawa.—Na skutek rewizyi senator­

skiej zostali poc.ągnięci do odpowiedzialno­
ści sądowej dwaj urzędnicy lombardu, jako 
oskarżeni o dokonanie defraudacyi.

Wystawa.
Warszawa.—Otwarta zoBtała wystaw a  

pracy kobiet.

Strajk.
Warszawa.— W fabryce wyrobów em a­

liowanych .W ulkan" na Pradze strajkuje 
850 robotników.

Zamknięcie Kółka rolniczego.
W arszawa.—G ubernator siedlecki wydał 

rozpurządzenie o zam knięc:u Kółka roln cze­
go w Komorowie.

Rewizya.
Warszawa —Chrulew rozpoczął rewizyę 

więzień.
W sprawie ziem tw

Teter-burg. — D jskusya  w sprawie 
zifm stw  zaciągnie się na parę tygodni. Wy 
niki je j, zdaniem w ybitnych poBłów, są do 
przewidzenia: październikowcy w końcu zrzek 
ną się głównych poprawek, inne zmiany, 
przyjęte przez Dumę, prawdopodobnie zosta­
ną ourzocone przez Radę Państw a, z czem 
kom lsya kompromisowa ostatecznie się zgo­

dzi. Rezultatem  tego będzie, wprowadzenie 
w życie projektu rządowego.

Petersburg.— 15 popów—posłów do D u­
m y nie zgodziło się na oddanie swych gło­
sów za wprowadzeniem ziemBtwaw kraju Za­
chodnim . Ep. Euloglusz zamierza zastoso­
wać względem opornych środki represyjne.

Petersburg.—Na naradzie rosyjsko-pol­
skiej wystąpiono z ostrą  krytyką projektu 
ziemstwa. K u ije  narodowościowe uznano 
za nieodpowiednie dla zi»n?stw, ponieważ 
wnoszą one waśń pod względem narodowym 
i politycznym . Projekt rządowy jednogło- 
śn e uznano za niemożliwy do przy jęcia, pro­
ponując wprowadzeni* projektu z r. 1864. 
Poseł do Rady Państw a Krasowskij, który 
wypowiadał się dawniej za wprowadzeniem 
kuryi, obecnie cofnął s,ę.

Echa mowy Stołypina.
Berlin. — Pisma szowinistyczne z p >  

wodu wygłoszonej w Dumie przez Stołypina 
mowy w sprawie wprowadzenia z e m s t w 
w guberniach zachodnich, z tryum fom  
stwierdzają, że „nadzieje polaków na wskrze­
szenie samodzielnego Królestwa _ Polskiego 
znowu doznały porażki*.

Petersburg. — „Now. W rem .", wyraża­
jąc  się z uznaniem  o mowie Stołypina, za­
znacza, że była to ujęta w ściśle logiczną 
formę myśl z« zrozumibniorr interesów  h i­
storycznych Rosyi w kraju Zachodnim.

Narada pfeździernikowców.
Petersburg. — Na naradzie^październi- 

kowców w oprawie dalszej tak tyki Anrep 
oświadczył, ie  Stołypin odrzuca nąjważoiej- 
sze poprawki, proponowane przez komisyę. 
Posłowie z lewicy przemawiali za} odrzuce­
niem projektu ziemskiego; wśród większości 
ujaw niła się tendency* ustąpić Stołyplnowi. 
Z ostateczną decyzyą postanowiono się 
wstrzym ać.

Wysiedlanie żydów.
Petersburg. — Poseł Fidler rozpoetął 

s ta ran ia  o cofnięcie rozporządzenia, dotyczą­
cego wysiedlenia żyćów. M ioisteryum poleciło 
petentow i zwrócić się z prośbą powyższą do 
senatu.

P etersburg.—Nadjechały delegacye od 
żydów z E katerj nosławia, Tuły, Kurska i 
W oroneża.

Petersburg.—Na prośbę Fidlera wstrzy­
mano wysłanie z Petersburgaj? 4 żydów — 
artystów .

Zawieszeoio wydawnictwa.
Petersburg.—Zawieszono pismo „Jew- 

rejskij Mir".

Zrównanie praw nauczycieli żydowskich.
Petersburg.—Komisya oświatowa D. P. 

wypowiedziała się za zrównaniem praw  nau­
czycieli żydów i chrześcian co do zabezpie­
czenia ich bytu m ateryalnego.

Echa tygodnia awiatyoznego.
Petersburg. — Ranny współpiacownik 

„Now. W r.“ Kriwenko wdraża przeciw Mor- 
ranowi dochodzenie sądowe.

W spraw iś Finlandyi.

Petersburg. — Komisya, rozpatrzywszy o- 
pinlę gen. gub. finlandzkiego, uznała, że nie 
zawiera ona nic, co „może wpłynąć na zmia­
nę uchw ał narady, dotyczących projektu.

Konfiskata.
Nikopol.—Skonfiskowano w bibliotece 

publicznej 800 książek, między innemi dzie­
ła Puszkina, Gogola, Bayrona oraz książki 
dla dzieci.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg.—„Rossija" donosi, że pro­

jek t nowej ustaw y uniw ersyteckiej zostanie 
złożony w Dumie w bieżącym tygodniu.

W sprawie żydów
Petersburg —r’«nk| rozpatrzył sprawę 

zamieszkiwania żydów na tetn skach. Wię 
kszość orzekła, że senal pow nieu ją  rozpa­
trzeć w drodze skarg  ^  w ątnych, w prze­
ciwnym razie senat przekroczy swe pełno­
m ocnictwa, wypowiadając opinię w kw estyi, 
niepodlegającej jego kom peteccyi. Pozatem 
większość była zaania,' żc zamieszkiwanie 
przez żydów letnisk jest czasowem, a na le­
tniskami żydzi są konsum entam i, co umożli­
wi a żydom podbój ekonomiczny, przeciwko 
którem u skierowane są ograniczenia. Senat 
uchwal i, że wyjaśnienie w tej sprawie nie 
je s t  potrzebne.

Różne.
Petersburg. — Pflęrwsży departam ent 

senatu  przyznał ku ttuo . Bestużewskira p ra­

wa wyższych zakładów naukowych i skaso­
wał rozporządzenie o w ysiedleniu studentki 
Rafsłowicz (żydówki) 7. Petersburga.

Petersburg. — Mienszykow z zadowole­
niem zaznacza w „Now. W rem .", że dawniej 
sądy uniewinniały 80 proc. oskarżonych
0 przestępstwa polityczne, obecnie zaś, gdy 
m inistrem  sprawiedliwości jest Scczegłowi- 
tow, k tó ry  „oczyścił sądy" przez usunięcie 
z nich kadetów, sądy ferują względem prze­
stępców politycznych 80 proc. wyroków ska­
zujących.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn 8 maja.

Przewodniczy książę Wolkoński. Na po­
rządku dziennym  dalszy ciąg rozpraw nad 
projektem  praw a o wprowadzeniu ziemstw 
w guberniach zachodnich.

Soltołow 2-gi świadczy, że i w czysto 
rosyjskich ziemBtwach w roku 1905 dawał 
się zauważyć rozłam pomiędzy włościanami 
a innym i stanam i, spowodowany istnieniem 
kuryi, jakkolw iek nie narodowych, lecz s ta ­
nowych. Mówca ostrzega przed wprowadze­
niem kuryi wyborczych w projektowanem 
ziemstwie; przewagę mieć będą znaczni wła­
ściciele ziem icy, a nie włościanie. Obawia 
się on, że włościanie połączą się z polakami 
przeciwko wielkim właścicielom ziemskim
1 istniejąca nienawiść wzmoże się jeszcze 
bardziej.

B uła t wykazuje, że projekt praw a nie 
troszczy się o interesy włościan, lecz o in ­
teresy " obywateli, a naw et i tym  nie zu­
pełnie ufa, ponieważ przyznaje gubernato­
rom bezapelacyjne prawo pozbawiania ich 
praw wyborczych. U -rytym  celem proje­
ktowanego ziemstwa jest trzym anie w ło­
ścian w tej skrępowanej sytuacyi, w jakiej 
znajdują się obecnie. Mówca oświadcza, ż 
będzie* on głosował przeciwko projekt >wi 
prawa, ponieważ niema w nim  nic ziem ­
skiego? Projekt pozbawia praw  całą lud­
ność rolną i staw ia ziemstwo w zupełnej 
zawisłości od adm inistracyi. (Oklabki na 
lewicy). Glebow 2 gi podkreśla z zadowo­
leniem rozszerzenie przez projekt składu 
wyborców i uznaje za konieczny podział na 
kurye narodowościowe. Wykazawszy różni­
cę w ilości radnych w kuryach według obli­
czeń rządu i komisyi parlam entarnej, mów­
ca uważa różnicę praktyczną pomiędzy oby­
dwoma obrachunkam i za zbyt nieznaczną, 
by m>iżna było większości kom isyi zrobić 
zarzut, jakoby w yrieka się ona rosyjskich 
zadań państwowych w R< syi Zachodniej i 
oodirzymuje obrachunek komisyi, jako opar­
ty  na zasadzie teoretycznie racyonalnej. 
Uznając następnie za pożądane dla jedno: 
tości składu zebrań ziemskich i zarządów 
zabezpieczyć zarządom przewagę żywiołu ro­
syjskiego, mówca wypowiada się przeciwko 
dalszym ograniczeniom radnych pochodze­
nia nierosyjskiego.

Na zakończenie swego przemówienia 
Gleboio 2 gi oświadcza, że, wierząc głęboko 
w owocną pracę przyszłych instytucyi ziem 
skich, będzie on glosował za przejściem  do 
czytania w ediug artykułów, podczas k tó re­
go będzie popierał wszystkie poprawki, po­
dyktowano uczuciem wysokiego patryotyz- 
mu, dum ą narodową i miłością do w szyst­
kiego, co rosyjskie, lec i co się tyczy tych 
przepisów, które są podyktowane przez nie­
nawiść do wszystkiego, co nierosyjskie, i 
zbliżone do tchórzostwa narodowego, nie 
jest on stronnikiem  rządu. (Oklaski na le­
wicy, sykanie na prawicy).

Ładom irski uważa, że projekt rządowy 
oparty jes t na racjonalnych  podstawach, 
lecz że w nim są braki, będące rezultatem  
nieodpowiedniego zbadania sprawy. Mówca 
ostrzega centrum , w skazują1*, że leży na nim 
wielka odpowiedzialność przed ludnością ro ­
syjską kraju  Zichodniego. Jeśli centrum 
przyjmie rządowy projekt bez poprawek na­
cyonalistów, to zniweczy w kraju  rosyjskie 
wielkie i średnie ziemiaństwo.

Jeśli centrum  przyjmie popraw ki kom i­
syi, tr> stworzy czysto polską orgaoizacyę 
ziemską. (Oklaski na prawicy). Mówca 
ostrzega przeciwko dowodom nleznającycb 
bytu miejscowego krzykaczy politycznych 
w rodzaju hr. Uwarowa i przeciwko ślam a­
zarnemu liberalizmowi części inteligencyi 
rosyjskiej, zdejmującej z szacunkiem  kape­
lusz przed najzuchwalszemi żądaniam i ino- 
rodców i czyniącej wszelkie przeszkody d tż 
nościom narodu rosyjskiego. Prezydent udzie­
la napomnienia mówcy za frazes „krzykaczy 
polityeznych w rodzaju br. Uwarowa".

Rudiczew uważa, że mowa prezesa ra ­
dy ministrów została podyktowana z jednej 
strony .uczuciem  nienawiści, połąozonem

z szacunkiem dla kultury  polskiej, a z' d ru ­
giej strony, uczuciem pogardy dla kultury 
rosyjskiej 1 dla narodu rosyjskiego. (Oklaski 
na lewicy, ru  :h na prawicy i w centrum). 
Zaznaczywszy, ie  panowan a Katarzyny II 
i Pawła I przyniosły najw iększą niewolę 
włościaństwu, mówca wyraża życzenie, by 
wchodzący w skład rządu ludzie, kochający 
istotm e Rosyę, postarali się, bv chłopa ro­
syjskiego nie mógł uciskać żaden obywatel, 
a nietylko obyw akl poLki (oklaski na lewi 
cy i niektórych nacyonalistów na prawicy). 
Mówca uważa, że wszczynając walkę z ku l­
turą polską, prezes rady m inistrów  nie cof­
nie się przed zupełnem zgnieceniem wszel­
kiej ku ltu ry  wogóle.

Podczas mowy Rodiczewa zarządzono 
przerwę.

Po przerwie przewodniczy Guczkow. 
Rodiczew kom ynuje Bwe przemówienie, roz­
patrując szczegółowo zasady ziemBtwa z ro­
ku 1899 i dochodzi do wniosku, że z pęt 
ttg o  ziemstwa należy uwolnić i Rosyę cen­
tralną, a nie skuwać niem inne miejscowości. 
W prowadzając do praw a ograniczeń i a, rząd 
pragnie złożyć odpowiedzialność za ich na­
stępstw a z adm inistracyi na Dumę. Jako 
motywy tych ograniczeń, podają, że bez mch 
polacy wyprzedzą rosyan. Tylko pogardza­
jąc gięboko narodem  rosyjskim, można w ten 
sposób mówić o nim. Następnie mówca 
uważa, że działalność ziemska oparta na no- 
wem prawie, będz'e wysuwała tylko polaków, 
ponieważ tylko oni będą podlegali wyborom. 
Rosyjscy zaś znaczni właściciele ziemscy 
wobec ich małej 1 czebnośai będą odziedzi­
czali urzędy ziemskie. Na zakończenie mów­
ca wyraża życzenie, by pojęcie o spraw ied­
liwości chodziło zawsze w paize z imieniem 
człowieka rosyjskiego, by nie mówiona 
o nim, że j e s io n  ciemiężyciel i dureń, k tó­
ry obawia się, że każdy go może wyprowa­
dzić w p le. (Oklaski na lewicy). W niosek 
o zamkn ęciu listy mówców, na k tórą się 
zapisało 93, został odrzucony.

H r. Bobrinskij 2 gi w dwugodzinnej mo 
wie podkreśla, że gubernie zachodnie są to 
ziemie rdzennie rosyjskie i tylko dr> ludno­
ści tej wkręcili się żydzi, polacy i ło ty sz ’. 
Za pomocą obszernych cytat hirtorycznych 
hr. Bobrinskij usiłuje zbijać argum enty  Ro­
diczewa. Mówca zgadza się z Kodlczewem 
tylko pod jednym  względem, a mianowicie, 
że wielkim błędem  historycznym  byłoby za­
chowanie takiej anomalii, jak  prawo pań­
szczyźniane, tem  dziwniejszej, że rząd ro ­
syjski pozostawił w zależności pańszczyźnia­
nej od zwyciężonych obywateli — polaków 
zwycię?ki lud rosyjski. Anomalia ta tłoma- 
czy się jedynie obawą, by uwolnienie i  n ie­
wolnictwa włościan zachodnich nie wzbudzi­
ło nioziszczalnych nadziei wśród włościan 
gubernii centralnych. Teraz komiBya parla­
mentarna, obawiając się, by do ziemstw gu­
bernii centralnych nie była zastosowana za­
sada liczebności ludności, zamierza popełnić 
ten sam  błąd względem gubernii zachodnich, 
oddając w ten sposób ludność rosyjską pod 
jarzm o mniejszości polskiej. Na zakończe­
nie mówca oświadczył: „Przez wasze g ło­
sowanie wy rozstrzygniecie, czy ziemslwo 
rosyjskie ma być na Rusi Zachodniej. We 
wzajemnych stosunkach słowiańskich jest 
zupełnie niedopuszczalne, by naród słowiański 
używał drugiego narodu słowiańskiego, choć­
by nawet mulej kulturalnego, jako m ateryał 
etnograficzny i robił nad ludnością próny 
prozelifyźtuu w jezuicko - żydowskim du ­
chu. (Oklaski na prawicy). Popierając po­
prawki nacyonalistów, mówca, zwróciwszy 
się do centrum , oświadczył „Nie gubcie na­
rodu zachodnio-rosyjBklego. Dajcie m u zu­
pełnie zabezpieczone ziemstwo rosyjskie, a 
nam możność posłania mu stąd  pozdro­
wienia, mówiąc słowami halicko-ruskiej pie­
śni: „Tryumfuj, naradzie w smutku! Z całe­
go serca tego od was czekamy" (huczne o- 
klaski na prawicy i w centrum ). Przyjęto 
wniosek o zamkuięciu listy  mówców. Do 
głosu zapisało się ogółem 105 mówców.

Marków  2 gi utr>ymuje, że polityka 
nie może być wypędzona z ziem stw, ponie­
waż związana jest z życiem. Zachodzi tylko 
pytanie, jaką  powinna być ta poi tyka. Oczy­
wiście w ziemstwie rosyjskiem  powinna być 
uprawiana polityka dobra dla narodu rosyj­
skiego. Mówca żąda ograniczeń nie z ro 
wodu nienawiści dla polaków, lecz że tak 
nakazuje m u zdrowy rozsądek, ostrzegający 
go przed wrogami. Mówca uznaje m ądrość 
państwową w zarządzaniu środków, usuw a­
jących żydów od ziemstw, z polakami je ­
dnak tak postąpić nie można, ponieważ są 
chrześcijanam i i m id i swe własne państwo 
Dlatego projekt prawa uwzględnia przedsta­
wicielstwo ich interesów w ziemstwie, likwi­
dując jednocześnie ich oddzielną kuryę 
Ostrożność zniewala, aby w czasach spokoj'

nych przedsięwziąć środki obrony przeciw 
atakom, jakich polacy mogą dopuścić się w 
przyszłości. Marków zwraca się do polaków 
i przypom ina im słowa Andrejczuka, że w 
1905 roku włościanie rosyjscy na zachodzie 
gorąco pragnęli wybuchu powstania polskie­
go, gdyż to byłaby już ostatniem ; radzi po 
lakom przeto popierać ziem stwo rosyjskie, 
ponieważ lud innego nie ścierpi; takie ziem- 
slwo zaprowadzi projekt rządowy; nalepy go 
przyjąć, gdyż w obecnym czasie lepszego 
projektu prawa o ziem stwach nie da się uło­
żyć. (Oklaski na prawicy).

Poseł Dymsza zaznacza różnicę, jaka 
zachodzi między pojęciami państwo a naród 
i wnioskuje, że państwo rozstrzyga spraw y 
z punktu widzenia peżytku państwowego,
0 nie z punktu widzenia interesów  narodo­
wościowych. Współczesne państwo przed­
staw ia konglom erat narodowościowy. Byt 
jego opiera s’ę na pomyślności wszystkich 
jego składowych części i nie można bez 
szkody dla interesów państw a ograniczać 
w praw ach jakikolw iek naród, wchods^cy 
w skład państwa; zasady nacyonalizmu m ają 
na względzie większość, ale nie całość. Na- 
próżno prezes V«dy m inistrów  mówił o 
swych sym patyaeh dla polaków. Naczelny 
przedstawiciel rządu mógłby uwolnić pola- 
aów od wyrażania im  swych sympatyi na j­
bardziej agresywnego względem polaków 
projektu prawa. Zdrowy egoizm narodowy 
nie polega na prześladowaniu i szykanie, 
lecz na um iejętności jednania sobie podbi­
tych narodów. Mówca za przykład staw ia 
państwową m ądrość anglików, Którzy po u- 
kończenii wojny obdarzyli barów najrozt« 
g lijszym  samorządem  W rezultacie kolonie 
afrykańskie stały  się najbogatszemi kolo­
niam i angielskiemi, a zwyciężony generał 
Botha boleśniej od innych odczuł zgon kró­
la Edw arda. Mówca wypowiada zdanie, że 
rozpatrywana spraw a może być załatw iona 
prawidłowo jedynie na podstawach zupełne­
go równoupraw nienia i wolności w współza­
wodniczeniu w ziemskich iustytucyach k ra ­
ju Zachodniego.

Na zakończenie mówca zaznaczył, że 
przez wniesienie powyższego projektu p ra­
wa prezes rady ministrów bierze na siebie 
odpowiedzialność i za wykroczenie przeciw 
woli Monarchy, który w ytknął d r gę ku 
równouprawnieniu w szystkich narodow ość,
1 przed historyą, k tóra nie omieszka oskar­
żyć go wtedy, gdy  państwo zmuszone będzie 
wytężyć wszystkie swe siły, aby wykorze­
nić wyniki głoszonej przez prezesa rady mi­
nistrów herezyi politycznej — utoż-am ianla 
postulatów państwowych z postulatam i na­
cyonalizmu.

iskrycki przem awia w obronie propo­
nowanego przez kom isyę podziału głosów 
między kuryam i. W  sprawach osobistych 
zabierają głos br. Uwarow, Sokołow i Golo­
wi n.

Następne posiedzenie dnia 10 m aja.

Rada Państwa.
Posiedzenie wieczorne z d. 8 maja.
Na posiedzeniu wieczornem przemawiali 

W asiljew  i Kowalewski za przyjęciem pro­
jektu  praw a o odszkodowaniu robotników, 
którzy ucierpieli w skutek  nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy w przemysłowych za­
kładach m inisterstw a skarbu; hotw and  i Tri- 
polituw  przemawiali przeciwko projektowi 
prawa.

M inister skarbu  zbijał dowodzenia mów­
ców, dom agających się odrzucenia prawa. 
W iększością głosów uchylono propozycyę 
komisyi o odrzuceniu projektu prawa i po­
stanowiono przejść do odczytania go według 
poszczególnych artykułów.

Ekaterynburg.—Rozpoznano zwłoki, zna­
lezione w Sirzyna Jest to kupiec z Tom­
ska, Osipow, k tóry znikł z pieniędzmi w su ­
ną e przeszło 200,000 rnbli.

Odesa.—Na jadącego konno płatnika 
m ajątku Małazowskiego, w kzącego 250 ru ­
bli na wypłatę dla robotników, napadło 
4 bandytów, którzy po zrabowaniu pieniędzy 
usiłowali zbicdz. W ysłani w pogoń za n i­
mi strażnicy zabili 2 bandytów. Pozostali 
bandyci rzucili się w stronę linii kolejowej, 
zrzucili z drezyny naczelnika ruchu wraz z 
kontrolerem  i " podjechali na drezynie do 
pociągu, który zatrzymali; usiłowali oni do­
stać się do parowozu i zranili m aszynistę, 
lecz dogonili ich strażnicy i jednego z nich 
ciężko ranili, a drugiego schwytali.

Czernihów. — We wsi Papsujewce, po­
wiatu m glińskiego, spłouęły 54 zabudowa­
nia gospodarskie. W ogniu zginęła jedna  
kobieta i dwoje d/,ieci.

Charków.—Silna ulewa podmyła w rć*

\
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żnych m iejscach tor Południowych kolei że­
laznych. Ruch został p u erw acy  na tr?y 
dni. Na polach i w ogrodach zniszczone 
zostały zasiewy.

Grodno.— W powiecie kohryńskim  pod­
czas pogoni zabici zoBtali dwaj ustatni roz­
bójnicy z bandy, która ograbiła dn. *-8 kwie­
tnia obywatelu M artensa. Podczas sirzela 
niny zabity został jeden strażnik i jeden ra ­
niony.

Syzr&ft. — W pobliżu mostu A leksan­
drowskiego wybuchła ■ benzyna w rezerwo- 
arze. Zachodziła obawa, aby nie zajęły się 
s i ła d f . Spłonęło 2 tys. pudów benzyny.

Ctiaułn — Komisya rosyjsko c łrńska . 
powołana do opracowania przepisów żeglu­
gi na Su ogary, ukończyła swoje obrady. 
<>obec niemożności porozumienia Bię co do 
punktów  zasadniczych, sprawa ta  ostatecznie 
a a  być rozstrzygana w Pekinie.

Petersburg.—Na naradzie głównego za­
rządu rolnictw a, odbytej pod przew odni­
ctwem dyrektora  departam entu rolnictwa, 
hrabiego ignatjewa, przy współudziale człon­
ków Rady Państw a, uznano potrzebę otw o­
rzeni* w W oroneżu wyższego insty tu iu  rol­
niczego.

Petersburg. — D epartam ent kolei żela­
znych wyjaśnił, iż wychowancy średnich 
1 wyższych zakładów naukowych mogą od­
bywać wycieczki w celach naukowych kole- 
jam t żelaznemi oraz drogam i szosowemi 
i wodnemi, korzystając z taryfy ulgowej 
w rozm iarze 75% ceny biletu klasy 3 ej.

Moskwa. — W  Bali giełdowej członek 
Rady Państw a Jenuołow  odczytał r  ferat 
w spraw ie włosko-roayjskiej izby handlowej, 
wskazujący na znaczenie izby dla wspóluegn 
hand lu . Za utworzeniem  izby wypowiedzieli 
przedstawiciele kupiectw a, konsul włoski 
oświadczył, żo projekt izby napotkai uzna­
nie Włoch. Przeszło 200 firm  włoskich za­
deklarowało udział członkowski. Jermołowowi 
wyrażono wdzięczność.

Warszawa.—Rewizya senatorska rozpo­
częła Bię od zwiedzenia giuuchów wojennych 
1 sprawdzenia robót inlynieryjnycb.

Z Finlandyi.
Helsingfors.—Sejm odrzucił w druglem  

czytaniu projekt praw a o opodatkowaniu 
kapitałów i kuponów. Senat polecił guber­
natorowi wyborBkienm zarządzić środki w 
celu wywłaszczenia placu pod budowę pom­
nika P iotra W ielkiego i cerkw i praw osław ­
nej w W yborgu.

Htfłbiftgfuri. — Komisya finansowa pro­
ponuje odrzucenie Najwyższego wniosku w 
uprawie odziała Finlandyi w w ydatkach na 
cele wojskowe i ustanow ienia sspsąyalnega 
poda ta  u  wojskowego.

Podczas uroczystości dziecinnych w 
Abo nie w yw iew ano wcale Pag, ponieważ 
nowy poUcmAjBter zabronił z powodu św ię­
ta Cesarskiego wywieszania innych flag, 
oprócz rosyjskich.

Urmia.— W cerkwi miejscowej w obe- 
onośel konsnlow zagranicznych i przedsta­
wicieli angielskiej i rosyjskie) kolonii odpra­
wiono egzeawie za duszę króla Edwarda.

Berku.—Sąd odrzucił powództwo cywil­
ne, wytoczone przez Hełleldta firmie Men- 
'oisohn, ponieważ w» ta  od chwili wszczę­

cia dochodzenia eądowego została wyłączona 
z pod kom petencji sądu.

Urasta.—Urzędnicy mlsyi prawosławnej 
zostali napadnięci przez persów. Z i  napa­
stow anym i ujął się oddział rosyjski, mięcUy 
którym  a policją  perską wywią/uła się 
utarczka. Panuje nastrój Ir woźny. Nedżew- 
■ki główny ntueztechid nadesłał telegram  
z wezwaniem wiernych do przywrócenia 
daw nego ustroju, ponlew aż K onstytucja sprze­
ciwia 'ę  zasadom Bzariatu. W n. Umnui 
i wel Nerczy torcy urządzili rogatk i celne 
1 pobierają podatek od towarów. Porwana 
przed paru  m iesiącam i ajserka prawosławna, 
wydania której nie mógł uzyskać konsul 
rosyjski, uciekła do rodzinnej wsi. Wie* 
c toczyli kurdowie. Na żądanie konsula ro­
syjskiego gubernator wysłał oddział konnicy, 
k tó ry  powrócił jednak, nie zdziaławszy nic. 
Pray pomocy orm iao ajserka ndała się do 
m iasta, do m lsyi katolickiej. W Urmii roz­
niosła s ię  pogłoska, że persowie napaali na 
praw osław nych Syryjczyków. Z pomocą po­
śpieszył oddział wojska rosyjskiego wic«- 
konsula. Zajście je s t  do sodem  przygoto­
wywanego oddawna ruchu antyrosyjskiego.

Cale, — Awiator Le««pce, korzyjtając 
z jasnej pogody, postanowił spróbować prze­
lecieć z Cale do Douvre’u i z powrotem. 
Wzniósłszy się o południu o 500 metrów 
nad poziomem morza, L. o godz. 4 min. 20

spuścił się w zatoce św. Małgorzaty, w oko­
licach Douvre’u.

Berlin.—Do „Yossische Z tg .“ telegra­
fują z Aten:

.Koła polityczne z uwagą śledzą w y­
padki na Krecie. Gazety . ficyalne radzą 
politykom kreteósfcim, aby nie wystawiali 
na ryzyko sta tus quo i nie zniewalali państw 
Uo w ydaw ania niepom yślnych rezolueyi.

Wiedeń. —Podczas obrad, jakie toczyły 
się w bomisyi budżetowej nad preliminarzem 
m inisterstw a spraw wewnętrznych, baron 
Herdin oznajmił, że nie może wypowiedzieć 
ostatecznego zdania co do w j dania rozpo­
rządzeń o zam knięciu na Bukowinie stow a­
rzyszeń moakalofiiskich, lecz sądząc z zebra 
nych danych, stowarzyszenia te  ujawniły 
działalność przeciwpaństwową i to zmusiło 
władzę miejscowe do zwrócenia na nie u- 
wagi.

M inister obiecał dostarczyć wiadomości 
ścisłych i objektywnycb.

Berlin. — Ł b a  panów przyjęła w d ru ­
glem  czytaniu większością 127 głosow prze­
ciw 82 nowy projekt wyborczy.

Konstantynopol. -W ypłynęła  na pełne 
morze eskadra turecka, sk lidająca się z 4 
pancerników, 2 krążowników, 3 torpedowców 
oraz z 2 statków  przewozowych z 1700 żoł­
nierzami wraz z artyleryą poci dowództwem 
naczelnem angielskiego adm irała instruk to­
ra W illiamsa. E ‘kadra dąży do wyspy Te- 
nedos, gdzie będzie oczekiwała dalszych in­
s tru k c ji.

Tokio.—Kolej południowa m andżursku 
zaciąga w Locdynie i w Pary/.u pożyczkę w 
kwocie 40 mil. j«m na budowę linii Mukden 

Antuńskiej.
M adryt—O godzinie w pół do trzeciej 

zrana królowa powiła nieżywe dzier-ko płci 
męskiej. S tan zdrowia królowej zadawala-. 
J^ y .

Londyn.- Wyjechał Wielki Książę Mi­
chał Aleksandrowicz.

Kopenhaga.—Do folketiugu wybrano: 50 
członków lewicy zjednoczonej, 13 z prawicy, 
20 radykałów i 24 Booyabdemokiatów.

Kometa Ha.ley a.
C n rystyank .— Profesor B irkelaad, k tó ­

ry przedsięwziął ekspedycyę do bilinarken, 
oznaczył w nocy przejście komety przez ta r­
czę słoneczną. Podczas przejścia duł* się 
zauważyć silne prądy m agnetyczne. Profe­
sor dokonał cennych elektrycznych i m e­
teorologicznych obserwacyl. O bserw acji 
słońca przeszkadzały chm ury. B irkeland są ­
dzi, iż zauważone przezeń zjaw iska spowo­
dowane zostały przez ogon k o m e t y ,  który 
Bkłada się przeważnie z pewnego rodzaju 
promieni elektryczny cm

Wyrok w sprawie Tarnowskie],
Wenecya. — 0  godz. 10 ni. 20 przewod­

niczący ogłosił wyrok. Zostali Bkazaui: Nau- 
mow na 3 lata  i 1 miesiąc więzienia, Tar- 
nuwska na 8 la t i 4 miesiące, Prylukow na 
10 lat. Perier została uniewinniona. W szy­
stk im  Bkazanym zaliczono więzienie prewen­
cyjne.

Powstanie w Albanii.
Saloniki — Pod Pryzrenem  stoi przeszło 

7 tysięcy albańczyków. Pou Dranicą nie 
przyszło jeszcze do Walki. W ojska idą od 
trzech stron, jednak  nie dotarły jeszcze do 
gór. W pochodzie bierze udział około 80 
batalionów, arty lerya l oddziały uzbrojone 
w kartaczownice, lila  zapobieżenia wybija­
niu oficerów m szą  oni zwyczajny uniform  
żołnierski. Z powodu niesnasek, wynikłych 
między szczepami, które zajęły Djakowo, 
większość powstańców porzuciła to miasto.

W Pres2o« le  uwięziono niejakiego cho- 
dżę; wykryto także korespondencyę, prowa­
dzoną z powstańcam i morawsk Imi. Również 
aresztowano kupca, dostawiającego żywność 
ałbańczj kom.

Osiem batalionów rezerw istów  przyby­
ło na s ta tkach  z w ilujetu Kastam uni i n ie­
zwłocznie wyruszył.j do Albami. Specjalne 
pociągi codziennie przywożą z K onstantyno­
pola i A dryanopola wojsko, konie, działa i 
amunioyę.

W  Pryzrenie i Prysztyr.ie odbywają się 
m ityngi z powodu Bprawy kreteuskiej. W 
Prysztynie albańczycy opuścili nutyng. Ma­
hom et Szefket w Prysztyn ie  zwołał notablów 
albańskich i prosił ich, aby nam aw iali po­
wstańców do złożenia oręża.

M ahomet-Szefket udał się do Mitrowi- 
cy, gdzie również dał tuką radę. Jak  się 
z d a je , MItrowica obrana została na główną 
kwate*ę. Tutaj ściągają główne siły.

Saloniki. — Dn. 9 m aja arm ia turecka 
rozpoczęła atak  na Drenicę od strony  Lip-

tanu, Prysztyny i Mitrowłcy. Patrole nie 
wykryły śladów oddziałów powstańczych. 
Albańczycy otrzym ali posiłki z Lum y, IV  
drim y i Dibru. Liczebność arm ii powstań 
cmej z dniem  każdym  wzrasta. W okolicy 
Feryzowicz odebrano broń mieszkańcom 
trzech wsi. W ieśniacy nio staw iali żadnego 
oporu. Skonfiskowano ogółem 500 karabi 
nów. M inister wojny przybył do Fery- 
Łowicz.

g  Prasa niemiecka o sytuacyi w Persyi.
Berlin.— Kom unikat „Ro*Biji“ niezupeł­

nie zadowolił m inisterstw o spr. zagr. Uwa 
ża ono go za niejasny, ponieważ granice 
znaczenie politycznego i strategicznego m o­
gą być zwężone i rozszerzone.

*Wobec toczących się rokowań pom ię­
dzy Niemcami a Rosyą m inisterstw o uw a­
ża za bezcelowe omawianie tego kom unika­
tu w druku i wyraża ubolewanie z powodu 
ukazania się w „Yos ische Z tg.‘ korespon- 
dencyi z W iednia, k tóra wyszła z pod pióra 
redaktora „W iener Allg. Z tg .u Prawie cała 
prasa drukuje kom unikat „Rossiji" bez ko­
mentarzy, tylko gazety wszechniemieckie 
wyrażają potępienie polityki anglo-rosyj3kiej 
w Persyi, wskazując, żo w szystkiem u można 
nadać znaczenie polityczne i strategiczne 
„Rheinisch-W estfalische Ztg.“ żąda nawet 
wymuszenia równouprawnienia Niemiec w 
Persyi za pomocą siły wojennej, której 
Niemcy m ają nadm iar do rozporządzenia. 
Jeśli zaś w Berlinie obawiają się zastosowa­
nia tego środka, to należy bezzwłocznie po­
łożyć kres polityce protestów papierowych. 
Cofnięcie się równałoby się nowemu ponań- 
bieniu dla dyplomacyi niem ieckiej i pozba­
wiłoby Niemcy resztek godności. „Hambur­
ger Nacbrichten* oświadcza, że widocznie 
Auslrya jest bardzo zainteresowana w tern, 
by Niemcy zyskały m ocny g n in t w Persyi i 
doszły do konfliktu z R jsyą. Nie je rt rzeczą 
prssy niemieckiej pracować na rzecz taj­
nych, egoistycznych planów Austro-W ęgier. 
Gazeta wraz z „BerUner Zeiluug" proponuje 
porozumienie Niemiec z R -ayą pod wzglę­
dem polityki ekonomiczne] w Persyi; w 
przeciwnym razie Rosya będzie coraz bar 
dziej popychana w objęcia Anglii.

Berlin. — „YossLche Z tg,“ porównywa 
Persyę z Marokiem i Koreą oraz wspomina o 
próbie m ocarstw  o g ran ic ze n i ekonomiczne­
go Niemiec, do esegó dąży Francya wraz z 
Anglią w Maroku, a A nglia i Rosya w P e r ­
syi. Tego Bamogo można się spodziewać od 
Rosyl i Japonii w Mandżuryi i Korei. Gaze­
ta nawołuje Niemcy, aby nie p rzyglądały  
się z założonemi rękam :, gdy drudzy, nie 
zwracając na nie uwagi, dzielą ekonomicznie 
św iat pomiędzy Biebie.

Pogrzeb króla Edwarda.
Londyn.—Po priybyclu  orszaku pogrze 

bowago na stacyę „Paddington", osoby k o ­
ronowane stanęły we dw a rzędy międr.y 
lawetą i wagonem, w którym  miano prze­
wieźć trum nę. Muzyka zagrała m a m a  po­
grzebowego, wojska sprezentow ały broń, 
opuszczono ku  niem u sztandary. Trum nę 
złożono w wagonie na katafalku. Osoby 
koronowane siadły do p ciąga. Po przyby­
ciu do W indsor trum na wynieśli z wagonu 
podoficerowie gwardyf, złożyli ją na lawetę 
i przykryli czerwonym aksam item  orai Bztan • 
darem  królewskim , na które położone reg a­
lia królewskie. Pochód otw ierała gwardya 
kaw ileryi, a zamykał konwój królewski. 
Przed kościołem wyszli naprzeciw orsżaku 
arcybiskup z Canlerbury, biskupi wintDorski 
i oksfordyki, dziekan windsorski i ducho­
wieństwo. Trum nę zaniesiono rrzed ołtarz. 
Król kroczył przed trum ną, Fo nabożeń­
stwie starszy ochm istrz orderu „Podwiązki* 
w tradycyjnych zwrotach obwieścił zgon 
króla Edw arda i polecił modlić się o zesła­
nie błogosławieństwa Bożego nowemu kró­
lowi. Miejsca po prawej Btronie ołtarza ra- 
jęli m inistrowie, po lewej cirło dyplomaty 
czne. Dla osób koronowanych po obu stro­
nach katafalku urządzone były eutrady, z kto 
rych rzucić m ogły ostatni wzrok pożegnania 
na opuszczającą się do grobowca tiu m rę .

Windsor. — Podczas rabożeństw a król 
stał przy swojej matce, która modliła bię, 
klęcząc. Inne koronowane osoby stały  w tyle, 
za niami. Cesarz ‘W dhelm stał po lewej 
8tronie obok króla Jerzego, tuż przy oim 
książę Connaught. Król hiszpański i portu­
galski stali koło królowej Mary. Nabożeń­
stwo ukończyło Bię m odlitw ą za zmarłego. 
W chwilę, gdy miano opuścić trum nę do 
grobowca. Król angielski złożył na grobow­
cu sztandar lejb-grenadyerów, których nie- 
boszczy t  był dowódcą. Podczaa tej smutnej

ceremonii zapłakały damy, k róbw a matka 
zasłoniła twarz welonem. Po ukończeniu 
uroczystości pogrzebowych osoby Koronowa­
ne udały się do pdacu. Podczas nabożeń 
stwa zemdlał naczelny komisarz Nowej Ze- 
landy i, stojący tuż za osobami koronowanemi.

Londyn.—Król w rozkazie swym wyraża 
swą wnzięczność armii i flocie, a również 
policyi za jej roztropność. Król zaznacza, że 
sama puoliczność przestrzegała poriądku, 
czem ułatwiła zadanie policyi.

Tabris. — Z powodu pogrzebu króla 
Edwarda w amerykańskim kościele misyo- 
narskim odprawione zostało nabożeństwo ża­
łobne, na którem byli obecni: ciało dyploma­
tyczne, władze miej cowe, naczelnicy od 
działu ro-iyjskiego i instytucyi rosyjskich 
oraz rosyjska i europejskie kolonie.

Sofia.—Na nabożińftwie żałobnem od- 
prawioiem  z powodu zgutiu króla Edwarda 
w kościele laterańskim b j ła  obecna kró­
lowa, świta króla, ministrowie, przedstawi­
ciele ciuła dyplomatycznego, wyżsi dostojnicy 
i oficerowie.

Paryż. — W kościele anglikańskim od­
prawiono nabożeństwo żałobne, na  którem 
byli obecni: prezydent republiki, prawie
wszyscy przedstawiciele ciała dyplomaty­
cznego, prezydent izby posłów i senatu, 
przedstawiciele rady municypalnej i p mię­
dzy innemi Loubet, Delcasse i Clemenceau.

Kronsztad. — Z powodu pogrzebu króla 
Edwarda wszystkie statki w Kronsztadzie 
podniosły flagi; na grotmaszcie powiewała 
flaga angielska. Następnie wszystkie flagi 
zostały spuszczono do połowy i pozostawały 
tak do zachodu słońca. W południe dano 
salwę pogrzebową z dział.
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— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Eiizy Orzeszkowej. Koło kobiet za pośred­
nictwem naszego pism a podaje do wiado­
mości ogółu, że we środę dn. 12 go m aja w 
K>jowie w kościele św. A leksandra odbędzie 
się z inieyatyw y Koła nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Etizy Orzeszkowej. Egzekwie 
rozpoczną się o godz. 10 7* zrana, msza ża­
łobna—o godz. 11-ej.

— Pogrzeb Borysa Hrynczanki. Wczoraj 
w Kijowie odbyt się pogrzeb znanego pisa­
rza ukraińskiego, Borysa Ilrynczenki. Licz -e 
tłum y publiczności otaczały sobór św. Wło- 
dziiuieria, w którym  odprawiulo s;ę nabo­
żeństwo żałobne przy trum nie zgasłego pi­
sarza. Na trum nie, tonącej w zieleni, złożo 
qo liczne wieńce od różnych insty tacy i k i­
jowskich. Fo nabożeństwie najbliżsi przyja­
ciele zmarłego wzięli trum nę ua bwo barki, 
i tak niesiono ją  do samego cm entarza Baj­
kowego. Za trum ną szedł tłum  publiczno 
ś J .  Porządek podczas pogrzebu utrzym y­
wany był przez młodzież szkolną. Pogrze­
bowi towarzyszył oddział policyi, z rozporzą­
dzenia której zdjęto z k ilku wieńców w stę­
gi o barwio czerwonej. 0  godzinie 3-ej 
procesya żałobna przyoyia na cm entarz, po 
czem po krótkiej modlitwie ciało oddano 
zmmi. Nad otw artą mogiłą wygłoszono sze­
reg mów, w których wykazywano liczne za 
sługi zmarłego wobec literatury  ojczyst+j 
i w sprawie szoraenia oświaty wśród ludu 
ukraińskiego.

— Powrót deiegacyi. W sobotę d. 8-go 
m aja powrócili do Kijowa m arszałek szlach­
ty gub kijowskiej, ks. M. K urakin, dyrek­
tor biura wystawowego, p. H Butkiewicz, 
i doradca praw ny kom itetu, p. K. P asikow ­
ski. delegowani p/zez kora tet de P e tersbur­
ga celem ostatecznego w yjaśnienia kw estyi 
zapomóg rządowych.

— Epidemia cholery. Onegd^j pod 
przewodnictwem  gubernatora kijowskiego, 
szam belana Giersa, odbyła Bię narada w 
sprawie obm yślenia środków  walki z epide 
mią cholery, Na naradzie obecni byli: wl- 
ceguberaator kijowski, Czychaozew, zastępca 
prezydenta m iasta, dr. Burczak, pizedstaw i- 
ciele zarządu Ziemskiego, okręgu komunika- 
cyi, kolei Poi.-Zach. i Mosk.-Kij.-Worone 
s d e j ,  siarsi lekarze szpitali miejscowych, 
przedstawiciele Tow. wodociągów, prof. Wy- 
sokowicz, prof. 0:fow , policm ajster i inne 
osoby.
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Postanowiono wzmocnić dozór s a n i ta r ­
ny rud utrzymaniom w porządku nierucho­
mości oraz m d  Rprzedażą produłUów spo­
żywczych, owoców, napojów chłodzących 
i t d. i urządzić przy wszystkich szpitalach 
Kijowskich baraki dla cholerycznych.

Przedstawiciele okręgu komunikacyi 
oświadczyli, iż na statkach, kursujących po 
Dnieprze, wydarzyły się pojedyncze w ypad­
ki zasłabnięć na cholerę. Spodziewane jest 
n ebawem uznanie Dniepru do Łojowa za 
opanowany przez cholerę. Na ■rzystaniach 
zaprowadzone zostaną dyżury lekarskie.

W razie ogłoszenia miasta Kijowa za 
opanowane przez cholerę, niezwłocznie u- 
tworzona zostanie komisya sanitarno-wyko- 
na w cza.

— Kolej Doniecko-Dąlrrowiecka. Na o-
statniem posiedzeniu zarządu kijowskiego 
komitetu rejonowego rozpatrywano projekt 
budowy kol«i Doniecko-Dąbrowieckiej We­
dług dwóch waryantów: 1) Hryszyno—Zołoto- 
nosza— Fastów—Równe—Łuck—Kielce i 2) 
Hryszyno — Zolotoncsza — Fastów—Kowel— 
Chełm—Ostrowiec.

Zarząd komitetu rejonowego uznał b u ­
dowę wzmiankowanej kolei żelaznej za, na­
der pożądaną i postanowił projekt bodowy 
wnieść do porządku dziennego obrad XI se- 
syi korniLetu, która wyznaczona została na 
d. 15 czerwca r. n.

— KKADZ1EŻK. Pizy ulicy Rufrniodjńskiej 
Nr 4 z mieszkania P. Topczilenko rkradziuuo różnjicl 
rzeczy na sumę 106 rb - W  domu Nr 8 przy Żytnim 
targu w mie skiinm A. Szymanowicz uokonsuo kra­
dzieży 105 rubli w gutoffee. Jako pudojnułną o kra­
dzież ares^touftoi) słożą, ą. — Podczas jarmarku na Ku- 
reniówco kupcowi J. TK-.czowi skradziono pugilarea 
wraz ze 100 rublami. — Zo strychu domu Nr 15 przy 
nlicy Basojnoj dokonano kradzieży bielizny, należącej 
do M. Tabętkiego.-- Dokonano kiadzinży: w mieszka­
niu żony inżyniera Ty Sacbnowskiej (W. Podnalna 14); 
w mieszkaniu dymisyonawanego porucznika F . Czyr- 
skiego (Żylińska 76), przy,.zem złodziej, Michał Szeli- 
■ riow, wyrostek lat 14, zodał schwytany w chwili, gdy 
przechodził przez okno, w mieszkaniu S. Kozłowa 
(M. Wasylkowski 3 1); w .agonie tramwajowym okra­
dziono N. Wołkowa; przy Wozniesieńskim iyrzdzie do­
konano kradzieży. — W mieszkaniu p. Ko;Jowikiego 
okradziono skład owoców P. tiachnowskiej ibasejna 13) 
oraz w cerkw. w Ławrzo okradziono pą.uiczkę A. So­
kołowy.

— W YRllYCIF KrtADZILŻy. Aresztowano 
S. Hsrcmaua, który przed miesiącem’ dokonał kradzie­
ży towant na sumę 10(Xi rb. ze sklopu Korslutka przy 
ul. W, Wa ylkow-ikiej w d. Nr. 136.

— Za m a c h y  s a m o b ó j c z e . Doktór a . f „
mieszkający przy ulicy Proroznej, w celarh namobńj- 
czji.h zażył silnFgo środka usypiającego, Karotka «Po- 
gotowia* przewiozła desperata do szpitali, żydowskiego.

— Zamieszkała p . .  targu Siennym Olga Z. 
r  celu pozbawienia się życia zażyła jodjuy. Lekarz 
cPogotowia> uratował desperatkę,

— OMYł KA Nauczyciel Jan B , zamieszkały 
na Domijówce, przez omyłkę zażył zamiast lekarstwa 
soli Dertcleiowej. Lekarz <Pogotoi;u> na czas udzie­
li) poszkodowuoemu pomocy lekarskiej.

— RABUNKI. Zamiaszkuły w omdzio «Nie- 
mioszajewoi F. Pietrow, około północy na Szosie Brze­
skiej w pobliża wrót Tryiimfalnyca j ..di ofiarą napadu 
bandytów, k‘órzy skradli mu 56 rubii w gotówce, ze­
garek z dewizką zł etą, paszport o.ac papiery warto­
ściowe na sumę 2360 rubli i znikli tok arn ie . — Na  
uli,7  Kiryłowskioj obok szpitala dwaj nieznajomi n a ­
padli na P. Frankowskiego, któremu skradli 160 rubli 
w gotówce i zbiegli. Yresztowano niejakiego Micbała 
Urigorenko w których poszkodowany rozpoznał jedne­
go z baodytów. Znaleziono przy nim 173 ruble.

— OKALECZONY PRZEZ TRAMWAJ, N a  
Priorce na nlicy Meżygorskiej tramwaj najechał ua 
pijanego A. Sergiejowa, któremn 7TuióU klatkę pier­
siową. Poszkodowanego odwieziono do Kiryłowsklego 
szpitala.
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KRONIKA EKONOMICZNA.

— Ko.rtroU zbaża wywożonego zagronloę. P rze­
pisy, wódłkg których gietdy mają prawo toutroli nad 
zbozem, wywożonen. zagranicę, wydane w roan 19U5 
na tormrn pięcioleioi, mają byó obecnie wznowiono je- 
8zcź» na P t 3. W tym calu minister handlu złoty) 
Duinio Państwowej odnośny projekt. Na mocy prze­
pisów, obowiązujących w portach handlowych i na 
stacyacL pogranicznych, giełdy miejscowe mają ustano­
wić własną nontro.ę i pobierać będą po 1/30 kop. za 
każdy pud wywożouigo zboża, na kosza  tejże kouuoli, 
oraz onłatę dla agentów swoich zagranica, > ós j  bęaą 
tam pilnowali interesów nywozowców rc°yjskich.

ROZMAITOŚCI.

Kornela a śintćn: k ró la  E d w a rd a . Do Lnnd) - 
nu komumknją z Dsrbar w południowej lAtrace o cie- 
Lawoj KombiDacyi, jaką między śmiercią króla Edwor- 
da a kometą lla ile ja  czjni„ lohylcy. Uważają oni ko­
metę za woz, który ma zawieźć duszę Edwarda do 
nieb>

lJrca d n o u g h ly . Urzędowy organ angielsk ej ma-
i ynarki podoje następującą liczbę dreadnonghtów we
Uetach:

Anglia—9 gotowych, 7 w budowie.
Niemcy—2 gotowe, 11 w budowie.
Siany Zjednoczone—4 gotowe, 4 w budowie. 
Froncya- 6 w bjdewie.
Japonia—] gotowy, 3 w budowie. 
lD sy<i-(j w bud iwie 
W łochy- 1  w budowie.

Miło fogazzaro.
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Senator opowiedział wszystko. Obecnie 
rozwiały się wszelkie obawy zapalenia móz­
gu, a wraz z niem i grożące niebezpieczeń­
stwo. Curtis je s t  dotąd w prezydyum .

— A mota synowicą z m atką, czy są 
obte przy nim?

— Pani Helena dogląda chorego, z ma- 
łem l przerwam i w dzień 1 w nocy.

— W ięc teraz już spokojniejsze to 
panie?

— Chyba nie, bo w powietrzu wisi oo 
Innego.

L-io ogłoszony turkotem  rozmijających 
aię powozów, jął złorzeczyć wszystkim  we­
hikułom  rzym skim  1 pochyliwszy się ku  to­
warzyszowi ciekawie, zapytał:

— Co tak leg t?
— W isi nad niem i co innego. Czy pa- 

nu wiadomo, że rnatka O orU sn  bawi lutuj?
— Daniel pisał ml wprawdzie o biizkim 

je j  przyjeźlzie, lecz nie wiedziałem, że już 
jest na ui ejscu. Odpisałem Danielowi pro 
atu z mostu: „osioł z ciebie i koniec*, bo

mam to przekonanie, że tylko zwierzę może 
mieć serce tak  szlachetne—człowiek nie!

— Owóż niemały to powód do zm ar­
twienia— mówił dalej Clenezzi — chociaż nie 
koniec na tem , lei jeśli mam być szczerym, 
to powiem, że drugi orzech do zgryzienia, 
nielada jaki, m am y z moim szanownym ko ­
leżką, a kre wnym pana... Aleśmy ju ż  na 
miejscu; od swoich pań dowiesz się pan 
reszty.

Niebawem znalazł się Lao w hotelu z 
Clenezzim, gdzie na spotkanie stryja, zdąża­
jącego powoli po schodach na górę, wybiegła 
e powitaniem  Helena.

— Jakżem  szczęśliwa, że ciebie widzę!
Stryj przygarnął ją czułe do serca, po­

całował w czoło 1 rzekł z wiełkiem wzrusze­
niem: „W itam  cię, moja drogal*

Helena podała Clenezziemu rękę, raczej 
na pożegnanie, niż dla wyrażenia wdzięcz­
ności za usługę, gdyż nie trudno  było wy­
czytać z jej tw ar/y , że chce zostać sam a ze 
stryjem .

— Chodźmy na górę — rzeLła, wiodąc 
gościa pod ram ię.

— Powoli, powoli — powtarzał Lao — 
nie zapominaj, że tylko co Odbyłem ośmio­
godzinną podróż koleją, n iem ńw iąe o wczo­
rajszej, kióra trw ała co najmniej d re s ię ć  
gudziu. G d y b y  nlo wypoczynek we Floren­
c ji , pewme zm arłbym  gazie w drodze, a 
wtedy cćibyś ty  ze m ną robiła?

— Drogi mój atryja8zku!—szepnęła He­
lena. — My z m am ą mieszkamy na drugiem  
piętrze, lecz dla ciebie kazałam zostawić po­
kój na pierwszem, chodźmyż tedy do ciebie

stryju. Mama położyła się przed godziną z 
tem, że m am  ją  niebaw em  zbudzić, ale nie 
zbudzę jeszcze, bo chcę z tobą we dwoje po­
gwarzyć.

Zanim w szystkie walizki, sm le i kołdry 
ułożone zostały na miejscu, upłynęło dość 
czasu, wreszcie Btryj i synowicą zoBtali sa ­
mi w pokoju i zasiedli na kanapie do ga 
wędy.

— W ięc Daniel ma się już dobrze — 
rozpoczął Lao—wiem o tem ód waszego zna­
jom ego z B ergarao—jak on się nazywa* Aha, 
przypomniałem sooie:—Clenezzi. O Danielu 
tedy rozpowiadał mi wazyatko. W spomniał 
też o innych zm artw ieniach waszych.

— Dobrze, Btryjaszku, dowiesz się za­
raz odemuie o wszystkiem  i to prędko, nim 
m am a przyjdzie, bo przy niej nie chcę m ó­
wić — ona Bię niepotrzebnie tem i rzeczami 
trwoży i niepokoi... słowem, lepiej bez niej 
nam  się porozumieć.

— I owszem, mów, moja droga. Tylko 
podczas tego pozwolisz m l zażyć proszek 
ehtny. W Rzymie zawsze ją przyjm uję, bo 
wywiera dobry skutek... Mów proszę.

W stał, otworsył torbę podróżną i po- 
i^ząt z niej wydobywać starannie swoją 
apteczkę, niezwykle zasób lą  we flaszki i pu­
dełeczka. Z największą uwagą rozpatryw ał 
te rzeczy po kolei, powtarzając za każdą 
przerwą swoje „mów, mów!“

Naprędce t e d y  snuła nić zdarzeń, za­
szłych w Rzymie. Z jej opowiadania dowie 
dział się Lao, że pani Cortis zjawiła się 
w m ieszkaniu prezydyum niezwłocznie po 
wypadku, że  zrobiła aw anturę z powodu, iż

jej natychm iast nie zawiadomiono o choro­
bie syna, i że rościła preten«ye do tego, by 
samej przy nim  pozostać. Na nieszczęście 
Daniel, bredząc w goiączc-s ciągle mówił 
o polityce i o m atce, a mówił w sposób 
przykry niezmiernie, jak  dla niej, tak dla 
osób obeoaych... Pani Cortis, nie tracąc 
rezonu, kładła to na karb gorączki, w m a­
wiając w obecnych, że syn, pomimo w szyst­
ko, ogromnie ją  kocha. Nakoniec lekarza 
radzili, aby d f t wielu słusznych przyczyn 
usunęła się od chorego. Nie tylko jeduak 
puściła mimo uszu uwagi lekarzy, ale naw et 
umyślnie potem wysuw ała się zawsze przy 
chorym na pierwszy plan, aby każdy mógł 
ją  spostrzedz. Helena brała żywy udział 
w tych m acierzyńskich staraniach, acz po­
moc jej nic na wiele się mogła przydać, 
a paplanina nieproszonej towarzyszki była 
dla niej w prost nieznośną- Wieczorem 26j 
skoro m inęła gorączka, Daniel, widząc m at 
kę powracającą z uedalek iej wycieczki, okro­
pnie się zachm urzył i gorzkie poczynił je, 
wymówki z powodu, że m atka, opuściwszy 
dom, przyszła do niego nie pożądana wcale. 
Im więcej Helena uspokajała go, tem więcej 
wpadał w iry tac ję , tak, że lekarze musieli 
wdać się w owe rodżinne spory i wpłynąć 
na panią Cortis, aby zechciała, przez jakiś 
czas nie pokazywać się naw et przy łóżku 
«iyna. Na tem  się jednak nie skouczy'0, bo 
zawzięta kobieta, poczekawszy na Helenę 
w przedpokoju, osypała ją  gradem  obelży­
wych wyrazów, pomawiając o spiski z do­
ktorami, oraz o chęć złośliwą odebrania nie­
szczęśliwej matce serca syna. W trakcie 
aw antury nadszedł lekarz, po nim sek re tarz

prezydyum , i tym  się dostało porządnie, 
w końcu wyszła, przysięgając, iż nie daru je  
swej krzyw dy i odwoła się dn spraw iedli­
wych sądów prezesa m inistrów , a naw et 
i króla.

Lao, który słuchał ostatnich słów syno­
wicy z pigułką w lewem i szklanką w p ra ­
wem ręg-u, połknął pigułkę.

— I cóż dalej? — pytał.
— Dalej je s t to, że była u nas od 

wczoraj trzy razy. Mama jej nie przyjęła 
ani razu. W parlam encie podobnież, woźni 
mieli rozkaz niedopuszczania jej, cboć roz­
kaz ten na moje prośby cofnięto. Przycho­
dziła wczoraj. Dziś była również, ale nie 
u Daniela, więc nie widziałam je j. Przy­
puszczam, że atakow ać m nie będzie na  uli­
cy i naw et m am a bardzo się togo boi.

— Ba! — rzekł Lao — oaa 1 to po­
trafi. Ale zostaw mi tym czasem  Bwobodę 
działania. Gdzie ona mieszka?

— Niedaleko od nas — plac W enecya. 
C iy ją , stry ju , znasz0

— He be! ozy znam? Co jeszcze m asz 
mi powiedzieć?

— To, co zostało, je s t  właśnie najgor­
sz e — odrzekła Helena cicho,j|8?uazezaj*iC 
oczy. MMMMM*"

— To podzielże się ze m ną tem  naj- 
gorszeni.

(D. c. n.).
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